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WIADOMOŚCI KRAJOWE. narodcwym widowisko bezpłatne. Na figu- 


Warszawa 6 Kwietnia, — Oddział ochotni- 
ków gwardyi narodowćy konnćy, pieszćy i 
pep pod dowództwem obywatela Roie- 
Aż dawnego woyskowego , udał się w 
3 a Kałuszyn, dla oczyszczenia tamtych 
Kilka zek i rązbitków moskiewskich. 
odda „I myśliwych przyłaczyło się do 

> dla polowania na nieprzyjaciela. 


D 
3, t Przyprowadzono niewolników z gwar- 
JY moskiewskich 


pz Umińskiego. 
W 

| oślatn:óy dwudniowćy bitwie bylibyśmy 
Przyłacielowi przeszło 100 armat zabrali, 


gd i ę 
by nie szybka lego poszosse ucieczka. Dla 
2ałamowan a 


zabranych przez korpus 
m 


gwałtowności 
wozy ammunicyy ne ikia 
poprzek stawiali, 


nas:èy pogoni; 


Szczyki uciekający w 


Dowiaduiemy się, Že wc 
szpiega, który Uwiadomił 
mara, o maiącym hastap 
uanowisko. 

Tea 4b.m. z powodu tak świetnych zwy- 
rztw nad nieprzyiacielem , dano w teatrze 


zoray pochwycono 
pod Wawrem Geis- 
'© attaku na iego 


rantów w braku Żołnierzy polskich użyto nie- 
wolników rossyyskich, którzy nie mogli się 
poiać z radości, pierwszy raz widząc tak li- 
czne 1 wesołe zgromadzenie. 

Wieczorem rzęsisto oświecono domy stolicy: 
uważano, Że konsul austryacki illuminował 
swoie mieszkanie. 

Dnia 5b. m znowu ciągle przeprowadzano 
przez most do Warszawy niewolników: mia- 
nowicie z rozmaitych pułków jazdy. Liczba 
ieńców w rapporcie urzędowym podana przez 
naczelnego wodza,” iest za małą, dotąd bo- 
wiem z Śch dni boiu, mamy ich uż 11,500. 

Nə Nurze zniszczono mosty, i obsaczono 
przeprawy: gwardye n.e tak łatwo będą mo- 
gły połączyć się z Dybiczem. 

Jakże wyższćm i szlschetnieyszćm iest po» 
stępowanie nasze w całéy obecnej walce nad 
dumne zachowanie się nieprzyaciela! Jakaż 
skromnością nacechowany iest, ostatni Tap- 
port polskiego wodza? Jeden z wielkich czy= 
nów swoich wojennych, nawet ubccz: ie nie 
przypisuie sobie, nie powtarza Z cheśpliwo= 
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cig iak Dybicz: “sam pobiegłem tam, sam 
poprowadziłem: woysko na móy ustny rozkaz 
uderzyło,, it. p. ale zwycięztwo przyzna e w 
ogólności meżnemu ! dokładnemu wykona- 
niu rozporządzeń, on ktory Życie swoie tj le- 
kroć w dniach tych paimięgtnych narażał. Przy- 
puszcza w wodzu nieprzyracielsi'na przezor. 
ność i rozwag$, 
muie nawet nteiako umyślnie Świetności try- 


którey pewno nie:niał, uy- 


umfu, oświadczaigc, że gęsta mgła , nie da- 
ła przeciwnikow: rozpoznać naszy ch obrotów: 
iak gdyby sam wstydził się za niego, iakby 
chciał sam wynaleść, środek obrony. Po dy- 
plomatycznych rozmowach z Dybiczeń , ktd- 
re ten tak zuch vale, tak nieprzyzwoicie przere 
wał, Skrzynecki a uśmiechem wyższóy du- 
szy, niepoczuł nawet obrazy, a z orężem w 
ręku, pokazał, co powiedział; “jaka iest po- 
lityka , Polaka żolnierza. ,, 

W daru 30 z. a. jenerał Sacken naprowadzo: 
ny przez drożnika Aatonego Durewskiego 
na głowną kwaterę jenerała dywizyi Umui- 
skiego w Rozanie, stanął na lewym brzezu 
Narwi, pod samym Rożanem, z kilkoma are 
matami dwoma szwadronami iazdy i nieco 
Armaty mieprzytacielskie iakkol- 
wiek taż na przeciwnym brzegu Narwi posta- 
wione, bliski bardzo strzał do naszych miały, 


piechoty, 


dzięki mięzręczności artylleryj moskiewskiey 
Żadućy niewyrząlziły s kody, gdy tymmczase.n 
dwie arinaty z batery: maiorą Jaszowskiego 
na prawym brzegu postawione, z zwykłą ar- 
tylleryi polskiey zinaa krwia i znatoimością 
sztuki kierowane, w k iku strzałach iednego 
kapitana zipiły 1 dwoch ofiicerow raniły, z 
których iedaa ręk? a drugi nogę utracił. Szpieg 
o którym wyżży ihoWwa, przez woyska nasze 
uiọty, pod sal woieuny oddany „ szubienicą 
pkarany:n został. W cawili uięcia onego siał, 
u.bodząc przed Ńrakusami, dukatami od jes 
nerala >aC%eu otrey nan:ali, lecz wybieg ten 
nigvcsahł go: pouzciw: Ńrakusy bowiem pos 


"ea a od scigania go migodprowadzeni, Ża- 


dney na dukaty niezwracaiąc uwagi, dości- 
gnęli i uięli go; był to dawny woyskowy, 
szedł na Śmierć z zimną krwią i co dziwniey- 
sza w chwili exekucyi odezwał się w te swo- 
wa: *lepieyby g Polską stalo, gdyby wszy- 
stkich podobnych iak ia szelmów powieszuno.,. 
W ogólności sterozakonni i dróżnicy naynie- 
chętnieyszymi sprawie n szćy się okazuią. 

Odebraliśmy z obozu walecznego jenerała 
Umińskiego, następuiacy opis: 

W dniu 4 kwietnia r.b. jenerał dywizyi U: 
miski dowiedziawszy się, Że nieprzyiaciel 
przeprawił się przez Narew, wysłał pod mia- 
sto to rozpoznane złożone z dwóch szwadto- 
nów pułku 3go strzelców konnych pod kom- 
menda pułkownika Dluskiego. Rzeczony put- 
kowaik do punktu, w którym przeprawiona 
przez Narew oddziały z leyb- gwardyi huza- 
row i dragonów znaydowały się, sam na cze- 
le iednego plutonu natarł na dragonów, gdy 
tymczasem porucznikowi z 3go strzelców kon- 
nych Henkieli na huzarów natrzeć rozkazał. 
Nieprzyiaciel rozbity pierzchnał, i częścią w 
rzekę, częścią w łódki nad brzegiem przygo” 
towane rzucił się; lecz i tan w małey tylko 
liczbie ocalenie znalazł; pułkow: Chlapuit= 
ski bowiem, spuściwszy się pod gęstym o- 
gniem tak uchodzącejo iako teź na lewyia 
brzegu Narwi stojącego nieprzytaelela z szwa* 
dronem 1 pułku 3go strzel: konnych nad sa- 
mą rzeką, dokończył klęski, zatap:aiac kil 
ka łodek w których znaydowali się pułkowe 
nik, 4ch oflicerów i kilkunastu ludzi. Put- 
kownik Dłuski, który z roztropnością i śmia* 
łem prowadzeniem głównia do pomyślnego 
skutku wyprawy tóy przyczynił się, dostał 
strzał w furażerkę przy nacieraniu na drago- 
nów spieszonych. Wszystkich do wyprawy 
tey należących wymienićby należało, chcac 
oddać sprawiedliwość zapałowi i imęztwu £ 
iakiem rzucdi się na nieprzyticiela, ktory 
o kroków dziesięć szarżę do frontu swego przy” 


puściwszy í dawszy gnia z karabiakow, natat- 
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czywości uderzenia naszych wytrzymać nie 
potrafił; oprócz zatopionych według zeznania 
ieńców pułkownik Lanskoi, 4 officerów i kil- 
kunasta ludzi, nieprzyjaciel stracił w zabi- 
tych 2 officerbw i 40 podofficerbw i żołnierzy 
poległych na placu, zabranych zaś w niewolę 
1 junkier i do 30 ludzi oraz Koni do 60. Ciż 
ieńcy wsznata, iż jenerał kormmenderuiacy 
dywizya Nostiiz, który się ma prawy brzeg 
Narwi przeprawił, zaledwie na łódce uyść 


zdołał. 
Pułk 3ci Strzelców konnych dowiddł, iż z 


kążdym naywaleczniejszym z pułków naszych 
v równi stanąć potr=fi; dowiódł, iż wie iae 
kim postępować torem, by wspomnienie iego 
stało się sirasznem nieprzyiacielowi. 

Strata nasza w powyżŻszey utarczce ogranicza 
się na iednym zabitym, | Gciu rannych żoł- 
niercj. 

źasługuią najewszystko, według rapportu 
dencrała Cywizyi Umińskiego do Naczelnego 
Woar 
łarczce wznemnienie porucznik: Henkiell, pod» 


Pozizezno vy Tymowski i Raszewski z połku 
Sga kczaych stezelcdw. 


przesłanego, na zaszczytne w tey u- 


rod ificer z tego Gabrielski w 
Szarży dwa razy ciętr, mężtwo swaie do 


Chlubnie także wspo* 


pułku 


żuchwałości posunął. 
muec należy o żołnierzach z tego pułku 
` . A T ; 
Wazychowskim, Balitu, Chęciński i Kupuń- 
skim, którzy odznaczyli sę swoią odwaga. 

Kapitan Kośiiiski na czele kompanii strzel- 
ców pieszych kaliskich deielnie wspierał tę 
Ww)prawę,  Ofiicer 
dowody swoiego męztwa 1 dzielności. 

Tak więc owa tyle świetna gwardya, na 
ktdrey męztwie i dzielności nieprzylaciel ca- 
łą swo:ę pokłada nadzieję , doświadczyła za 
Pierwszem, chociaż w drobnóy części Spolka* 
LEN, Ze męŁtwu I nataTczy woŚci iazdy na- 
See ; Ę 

Gota stawić niepotrali. 

rta . a 
hair kt R” DONOS lgop echoty liniowey Za- 
30 Wysłaqego przez Jenerała dywizył 
Umińskiego z szczupły $ 
Naion PETG płym oddziałem pomiędzy 
* > 
o Wzorem partyzantow nazwać 


możąa. Oier tenz aadzwyczayną zręczno- 


ten dał miezaprzeczone 


ścią i Śmiałością, raz wpada w środek nie- 
przyjaciela, to znowu działa w flankach lub 
tyłach iego, wszędzie przynosi mu uszczer- 
bek, wszędzie urywa; dnia prawie niema w 
którymby  nieucierał się z nieprzytracie- 
lem, nieodniósł mad nim korzyści, w kiò- 
rymby nieodesłał do głównóy kwatery za- 
branych mu niewolników, słowem niema, 
w któryimby odznaczaiącey się czynności ol- 
wagi i znaiomości sztuki woiennćv n ednł 
dowodu. — W ostatnićy przed kilku dnia- 
mi zrobionćy przeciwko nieprzyiacielowi do 
Ghrzcianki na lewym brzegu wyprawie, iak- 
kolwiek tenże kapitan oddziałem swćy iazdy 
28 koni tyłko silnym, pod dowództwem po- 
rucznika z pałka Mazurów, Trzciriskiego, na 
nierownie mocnieyszego kazał uderzyć n'as 
przyiaciela, zupełne iednak odniósł zwycięz- 
two i rozproszył zupełnie nieprzyiac ela, u- 
biwszy mu rotmistrza dowodzącego szwadto» 
nen i wziąwszy 40 ludzi do niewo!:, zu. 
pełnie rozprószył, 

C'agle mnóstwo rozmaitych wieści biega 
po stolicy.  Podaiemy z nich te, które są 
podobnieysze do prawdy: że Jenerał hr. Pac 
przeszedł Wisłę ze swoim korpusem, i że od- 
działy iazdy wysłane na lewo od Kałuszyna 
zniszczyły most łyżwowy na Bugu, który 
miał słażyć gwardyom do przeyścia wPodlaskie. 

Gwardya Narodowa i Obywitele stolicy, z 
własnego natchnienia i podobnie iak to czy- 
nili w pamiętuych dniaca między 20 i 25 
Lutego, 2 braterska uprzóymością znaczne 
przesłah do obozu rycerzy naszych zasiłki 
poświęconóy i zwykle w dni Świat Wielkano 
cnych używanóy Żywności. Członkowie Gwar_ 
dyi Narodowćy, przyięli ma siebie ićy odsta” 
wz na imieysce boru i razem obowiązek za 
brina na powrót bron , którą niedołężna” 
ręka wrogów naszych, bo nie wa!cząca iak 
my Za nayczystszą sprawę wolności, i mie- 
podległości oyczyżnv, na zawsze wypusciła. — 
Jeden z Członków Gwardyi Narodowóy, wrę- 
czył następuiące p's:no:: 

Do Wgo Putkowmka Chrzanowskiego Szefa 
Glotwaego Sztabu. 

G vardya Norodowa podziela! :C z wszystkimi 
Ohy watelumi stolicy, żywóy r ałości uczucia, iź 
tik świetne nowych zwycis..w laury okryły w 
ostatnich i na zawsze pam gtnych dniach zesłeżo 
tygodnia , skronia męznych iey wspóibraci 
żołnierzy, pragnia zas.łkiein święconega pa- 
karna, który do obozu przesyła, dowieść i'm 
iak dalace ich kocha, 1ak chętnie w każ iey 
potrzebie gotowa byłaby z wale: zuein:, asta* 
inim dzielić się chleba kawałkiem. 
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Gwardya Narodowa daie mi przytem to na: 
der przyjemne i iuż z mego własnego serca 
wypływaigce polecenie, abym ukochanemu 
Wodzowi Naczelnemu staropolskim zwycza- 
iem, szczęśliwych świąt zmartwychwstania 
pańskiego powinszował, i oświadczył mu: iż 
bohaterskie czyny iego, pod okiem stolicy 
dokonane, nadaigc newy blask orężowi nasze” 
mu, i pomiżaiąc dumę wrogów eyczyzny, krze- 
pa naydroższe prawych ićy synów nadzieie 
a ci znając w swyin do dzieł rycerskićy prze- 
wodniku znamionu!a a go bogoboybość, Śim:a 
temi nieznwodnóy wieszczby do niego pize- 
mówić głossy: Kto z Bogiem z tim Bog! 
Racz W. Szefie Sztabu w czasie wolnym , 
odezwę ninieyszą, która ci członkowie gwar- 
dyi doręczą, okazać Wodzowi, i przyym za- 
ręczenie wysokiego osobistego mego ponaża- 
nia, z którem dla ciebie zostawać mam za 
szczyt. Antoni Hr. Ostrowski, 

Senator Dowódzca G. N, 


Transport Święconego składał się z kilku 
tysięcy garcy wina, mnóstwa szynek, piecze 
ni, bab, placków , kołaczy, iay it. p. 

Podług wiadomości dzisiejszą pocztg nade- 
szłych, woyna między Frencya i Austryg zda- 
ie się nieuchronna. — Prezes Rady Mini- 
strów P, Perrier oświadczył na mównicy, źe 
przeż wkróczenie weyska anstryackiego do Bo- 
nonii, honor Francyi iest naruszony. Natych- 
miast spadły papiery na gełdzie; dnia 27 mar- 
ca stały 3 procentowe, 47 fr. 70 centimów. — 
Za nadeyści*m tey wiadoniości do Berline, po- 
wstał i na tamteyszćy giełdzie 3 b. m. wielki 
popłoch: Sraatsschuldscheine spadły z 86/2 na 
81; Anglo-rossyskie z 91/2 na 85j2; Akcye 
banku austr, z 665 tal na 610; nasze listy za- 
stawne, stały 67, a oi lig. udział, 42 talary, 

G:zeta rządowa pruska donosi podług li- 
stów z Krolewca datowanych dnia 28 marca: 
iż tam odebrano od granio rossyiskich wia- 
doniość e powstaniu wybuchłem w gubernii 
Wileńskićy, Powstańcy podług listow tych 
wzięli odebrana im dawnićy t w Roźnynie za- 
chowanąa broń i posuwali się do Jurborga z 

sp nacz O Z—"KMKM" "| 


, skiego, 
DO NIESIENIA. 


kad wielu mieszkańców schroniło się do gra- 
nic pruskich. W pochodzie ku Juiborgowi 
powstańcy odparli wysłanych przeciwko soe 
«ie Kozaków.  Donoszono z Tylży: że I około 
'Taurogów obiawiło się powstanie, 

W Bydgoszczy, zawiązało się towarzystwa 
dla wspierania ile możności sprawy Polskićv. 
Pemien duchowny, iak pisze gazeta Hambur- 
ska, stoi na czele towarzystwaj rzad Pruski 
ma o niem wiadomość, 

W Mińsku i Kałuszynie w miesztaniaci 
officerów PRossyiskich znaleziono wieje dru- 
kowanych odezw Dybicza do Polaków, eraz 
naynowsze gazety Petersburskie, w których 
iest ogłoszeno że Cesarz Mikołay ozdobił ore 
derem Orła Białego jenerałów Pohlena i Tol- 
la, rozdał oraz wielu officerem Rossyyskina 
Ordery S. Stanisława klass wszystkich. 

( Nadesi. ) — Jedna tylko Wisła okazała się 
stałą aliantką sprawy Polskiey. Zagrzana du- 
chem wolności, zrzuciła z siebie w sem czes 
pęta lodowe Które ią kiepcwały, i cała wys” 
ləna dla d bra Sarmatów aż do epoki Samo- 
dzielności Wodza Skrzyneckiego potęźnie Ry» 
cerstwo Polskie wspierała. 

Już Geniusz przewodniczy hnfcom naszym! 
Płyń więc spokoynie w zwykłym swym zae 
kresie szlachetna Przyiaciołko! — Naród Pol- 
skr sam sobie i Twemu przyrnerzu zosta- 
wiony, rok rocznie obchodzić będzie pamniat- 
kę przychylności, iaka Mu ty iedynie, zacna 
Wisło! w nieszczęściu oknzałaś, - PL 

Muskale za Garwolinem zostawili 10 dział 
w błotach: Dybicz cofa sę za Wieprz, w 
stronie ku Maciejowicom: Na polach Maciee 
iewickich, może zayść stanowcza hitwa: i 
tam gdzie Kosciuszko wykrzyknął obieny krwig: 
Finis Poloniae, tryumfuracy Skrzynecki za- 
woła: Polsko! zmartwychwstałaś!.,,, 

W tóy chwili otrzymal śmy pewną wiado- 
Mość, za ktòréy rzeczywistość zareczamy, Że 
armia Polska spiesznym moarsz:m udała sę 
ku Białemustokow:, celem uderzenia na gwar- 
dyle Rossyyskie tan zebrane, i zn estenie tóy 
reszty wyborowego woyska Cesarsko-Hossyy= 
(Pol. Sum.) 


Prawnie zajęte ruchomości, iako to: kocz stary, stolarszczyzna, suknie męzkie , krbiece, 
DACZY nio faiensowe, porrellanowe, zegary Ścienne, i inne sprzęty domowe, będa dnia 12 kwiv- 
tnia r. b. o godzi 10 z rana w Suk ennicach M. Krakowa przez publiczną licytacyą sprzedane, — 
Zaś w da u 15t m.ir. o godz: 10 rannćy, w mievscu rzeczonym, różne meble ubiory » książki 
żydowskie: chęć kupna ma acy stawić się zechce w miejsce i na termin z gotowemi pienią- 


dzmi. — W Krekowie dnia 9 Kwietnia 1831 r. 


Dziarkowski K. S. 


Sa dane u komiss do sprzedania u Pana Westfalewicza złotnika w icgo własnćy kamie- 
nicy przy ulicy Floryańsk éy pod Nrem 506, dwie wazy srebrne nowe bardzo pięknego fasonu, 
w guście paryzkiia z ozdobami wyzłacanemi en verme.lle. Wazy te tanio sprzedane będf- 


